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K U R Y E R
W a r s u w a

Niedziela dnia ^6 Czerwca r. 1831.

P O L S K I
il- f-n iiro .ra rn  m ie tty rż n . t ł a .  ł  t» . *e - 

t t - a r .  r.i(>. 8. N r ark. 15Ł  10. pOj.ilyn. *r. V

Szanowni prenumerato rowie po prowincjach, raczą wcześnie na w łaśc iw ych poczłam tach o św ia d iz y ć ,  
czy  jest  ich wolą t rzy m ać  nadal to pismo. G<ly wiele osób z prowincji  zg łasza ło  się wprost do Itedakcji i 
żądało przesy łan ia  Kurjera bezpośrednio z  W arsz a w y ;  m am y honor ośw iadczyć ,  ze dla porządku dyrekcja  
poczt postanowiła ,  iż ty lko  na najbliższych pocztamtach prenumerować m o żn ą :  z w ł a s z c z a *  ze umowa H?- 
ałakcji z  p u sz tą ,  wieleby musiała doznać modyfikacji  , a s t ą d  znaczne p o w s ta ły b y  trudności, Ktoaolłv:ek z y •

. , 1 . łi . I .. _•______________________________________________łw n 0  1  r i o ' f t n  li I'll1, tl ł» i

h e d z i e
m o ż eIM(„.V 0Vł0łV. o z n a c z y ć  u n i d ,  w: k w i  v m  y* i- * y  - ,

Sejn wypadków, maże nawet  zupełnie zauiitcóąe druku , raz przyjętego pisma. Kto nakoi 
mieć umieszczony ar tykuł  nadesłany, zechce redakcji wskazać swoje nazwisko, powołanie 
Wszystkie korrespondencje mają być frankowane.

Kto nakoniec życzy  sobie 
i zamieszkanie.

R O Ż N E  W IA D O M O Ś CI .
Korpus  j e n e r a ł a  Ranior i no  po ł ą c z y ł  «ię z 

Ch rzanowsk im  23  b. m .  Lub l i n  i s totnie  znięty 
prze* po lsk i e  pa t ro l e .  Rfkl igcr ,  i f c ć f n ą łsię ktf 
fcęcznie,  i jak się zdaje  chce po ł ączyć  się n i e ­
da l eko  Z mości  a z p o s i ł k a m i ,  j ak ie  mu Ro th  
nadsy ł a .

G łówna  armjs  n ieprzy j ac i e l ska  opuszcza  w 
P ło c k i e m  „brzegi W i s ł y :  posuwa się ku Narwi .  
By ć  m o ż e ,  Se post ępy  wojsk naszych n« Li­
tw ie ,  zmus zą  nakon i ec  T o l l ,  do odwrotu .  b i e ­
g ł ’ p o g ł o s k a ,  że j e n e r a ł  ad ju t an t  Or łów ,  od­
jeżdża jąc  r. g ł ówne j  k w a te ry ,  zostawił  z le cenie ,  
aby nic dalej  n ie  p rzeds i ęb rano ,  aż do nowych 
rozkazów z P e t e r sb u r g a .

Zadziwia p i l nego  dost rzegacZa,  jak są s p r z e ­
czne  między sobą , don ies ien i a  o śmierc i  D y ­
b i e* . ,  z kw a te ry  g łównej  r os sy j sk i e j ,  Gazec ie  
rządowe j  P r u s k i e j  p r z e s y ł a n e .  Raz u s ł uż n y  
k o r r e s p o n d e n t ,  zabija boha t er a  Z*b»łk«i iskie-  
go c h o le rą ,  d rog i  raz apo p ju x jq  Pod.  buo

tr zeci  rodzaj  śmie rc i ,  o k tóry  m j eń  y ros sy j s cy  
w s p o m i n a j ą  t r u c i z n a , b ędz i e  na jp r a wdz iw sz ym.

Je d en  z brac i  DobrycZÓw , k tó r zy  zn ac zn y  
dc m  handlowy p rowadzą  i zaszczytnie  znani  Są 
w s to l i cy ,  z ac i ą gn ą ł  się do p u łk u  2gn Krsku«ów.

VY y prawie nie p r zez  Miko ł a j a ,  j e n e r a ł a  O r -  
ł «w do kwatery  Dy bicz a, p r zekonywa ,  że Ce­
sar z r o s y j s k i  p r z e j r z a ł  na reszcie ,  i u czu ł  s ł a ­
bość i k ry t y c z n e  swoje p o ł oż e n i e ;  że naw e t  
u ie  ufa ł  t emu ,  k tó ry  do  na j sk ry t s zyc h  ta j emnic  
s t anu,  i wszystk ich  zamys łów gabine towych b y ł  
p r zyp us zcz ony .

Kole jno wszys tk ie  komi t a ty  w Węgrzech ,  u- 
chwala j ą  ad re s sa  do cesar za  JM Ci ,  za P o l a k a ­
mi i D w e rn i ck im .  Dn ia  6 czerwca na j w aż n i e j ­
szy komi ta t  P e s z t s k i ,  podobnyż  ad re s  u c h w a ­
l i ł :  uwolniono  także  z więzienia  pewnego m ł o ­
dzieńca;  k tó r y  b y ł  za t rzy many za to,  iż n a m a ­
wia ł  m łodz ież  do spieszenia  w szer eg i  po l s k i e ,  
D wern i ck i  bawi na t e r az  ■ wód w Węgrzech F a ­
sty euy.
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Nie j aka  Ku lczycka ,  obywate lka  * S i e d l e c ,  
chcąc osobiście służyć.  spr awie  po w sz ec h ne j ,  
w t e r aźn i e j s ze j  wielkiej  wojnie  z ap i sa ł a  się ja­
ko  ochotn ik  do tu t ej szych l azare tów w s topniu 
fe lc ze ra ,  i wszystki e  obowiązk i  lej  p r z y k r e j  
s ł u żb y  , ubr ana  w m u n d u r  wo jskowy ,  z go r l i ­
wością  wype łn i a .

P rzyby l i  do Warszawy obywatel e  z miasta  K a ­
z im ie r za  za pe w n ia j ą ,  i.e. tain z j eńca mi  poi-  
sk i emi ,  nawet  of l icerami ,  ba rdzo  się ź le  obcho ­
dzono.  Ofl ieerów nawet  ude rzano  ba tami .  T y m ­
czasem j eń cy  ros syjs cy  w naszem r ę ku  b ę d ą .  
ey ,  we wszys tko o p ł y w a j ą ,  i ży ją  swobodnie j ,  
n iże l i  « ę  własne j  o j czyźn i e  wśród p e łn eg o  p o ­
koju !

K i l k ak r o ć  dochodzi ł y do W a r s za w y  wiado ­
mości ,  że wyrodek  x i ąże  Ad am W u r t e m b e r g -  
sk i ,  ujęty zo s t a ł  p rzez  na szych:  t ymczasem z a ■ 
pewn iono  n a s ,  że po twór  t e n ,  k tó r y m  się n a ­
we t  sami  Moskal e  b r zyd zą ,  c iągle  p l ąd ru j e  o- 
kol ice w Lu be l sk i e m,  z bat em w r ę ku ,  otoczony 
dwoma pu łk a m i  kozaków.  P rzy  o s t a tn im  po ­
chodzie  Ri i digiera  p r z y b y ł  do Lubar towa:  z r a ­
bował  do resz ty  pa łac i mie szkańców,  i ini ej .  
scowego rządcę  dworu ,  b ić  kazał ,  aby się d o ­
wiedz i eć  gdzie  w ła śc i c ie lka  zachowała swoja 
s r eb ra .  D a r e m n e  by ły  b ł a g . n i a  i p r zys i ęg i  
n i eszczęś l iwego ,  że n i e  wie o niczein.  Gdy  p l a ­
gi nie  p o m o g ł y ,  k a z a ł  z zi inną k rw ią  u łożyć  
stós drzew n a  dz iedz ińcu ,  p o r w a ł  có rk ę  r z ą d ­
cy,  w kwiec i e . t r i cku  pan i enkę ,  i z ag roz i ł  że j ą  
żywc em spal i ,  jeżeli  ojciec s r e b e r  n iewskaże :  
gdy i to nie sku t kowa ło  y  ok ru tn ik  d o p e ł n i ł  
s rog i e j  groźby. ' , . .  W z J r y g a m y  sie nad tak  c z a r ­
ną  z b r o d n i ę :  wie rzyć  j e j  prawie  n ie  chcemy .  
Wzywamy  więc świadomych rzeczy,  aby  r aczy­
li b l i ż s ze  obj aśn ien i e  udz i e l i ć  redakc j i .  Ojciec 
n ieszczęś l iwej  ofiary ma się znajdować tv W a r ­
szawie ,  chory śmiet  t e i n i e .

Wczoraj ,  w T ea t r z e  Rozmai tośc i  d - n o  między 
i nn em i ,  u lub ioną  sz tuczkę  pod t y t u ł e m :  Kossy- 
nier. W id z i a ł e m ,  jak j e d e n  z Po lsk ie j  m ł o ­
dz i eży , k tóry z obcego wojska świeżo'  wydobyć 
s i ę  u mia ł ,  i b y ł  obecny  r ep rezen t ac j i ,  l a l s ł  się

ł z a m i ,  u j r z aws zy  p i e rwszy  raz Pol sk iego  w ło ­
śc ian ina , żo łn ierza .

Król  f r ancusk i  odb ie r a  w t e r aźn i e j s ze j  po ­
d róży  swojej  do wschodni ch  dep a r t am en t ów  k r ó ­
les twa ,  adres sa  mias t  p rzemawia j ące  mocno t a  
sp r awą  naszą.  W Verdun  o t r z y m a ł  nawet  pe-  
tycją podp is aną  p r zez  5000 obywa te l i ,  w k tó re j  
jes t  p ro sz ony ,  ażeby się w d - ł  za P o l a k a m i ,  a 
może być pewny jak na jgo r l iwsze j  pomocy ca­
ł e go  na rodu  f r ancusk i ego .  W  Metz depu tac ja  
miasta  nawet  p r zy  powi tan iu  m o n a r ch y  toż l a ­
mo oświadczył a.

I zr ae l i c i  w Wyszogrodz ie ,  wdzjęczni  za sprti-  
wiedi iwe obcho dze n i e  się tamecznego  bu r mi s t r za  
gdy go t er az  Uossjani-i chcie l i  zabrać,  z ł oży l i  
z ł .  600 ,  aby go puszczono,  co też  zostało u- 
skut  t-czn ionein .

Podoff icer  Fuks i ewicz  Warszawian in  z k o r ­
pusu  ce lnych  st rze lców Ger i t e a  w dniu  18 Kwie­
tni a  1831 r.  w czasie b i twy pod Kazimie rzem 
d o l n y m ,  gdy widzia ł  p rowadzonego  pod r ęce  
ko l l egę  Dobrowol ski ego  jirzez, dwóch  rossyj -  
ski ck  żo ł n i e r zy  do niewoli  , s t r z e l iwszyy ,  d u ­
be l t ówk i  z prawej  i lewej  s t r o ny ,  obok n i ewo l ­
nika idących  [ ł uss j .n  t r u p e m  p o ło ży ł ,  ko l l egę  
uwo ln i ł ,  a nab it ą  jego b roni ą  jeszcze t r z ec i e ­
go spuszcza jącego się z góry  oba l i ł  na z iemię .

Ma łżonka  Wodza Nacze lnego u szy ł a  własną 
r ęką  dla c a ł ego  s zwadronu  e sko r ty  Kra kus ów  
ba rdzo  ozdobno ch o r ą g i e w k i ,  z wyob raż en i e m 
M a t k i  Haskiej. K r a k u s y  j a k  świę tość  zacho ­
wują te d rogą  pamią tkę .

Z Kal i skiego już po kościo ł ach ,  z e b ra na  zbyt -  
kowe s r eb ra  i z ł o to ,  i odwiez iono na potrze* 
by kr a ju  do stol icy.  Gdzi e  idzie o of ia r y ,  Ka- 
l i szanic  pici  wsi.

Cesarz austrjackj żołnierzom z korpusu Dwernic­
kiego kazał sprawić nowe mundury.

W ostatniej wyprawie przeciwko Rydygierowi gre- 
nadjerowie by lej gwardji jak lwy walczyli.

Żołnierze chcieli na placu boju śmiercią ukarać 
jenerała Jankowskiego, jenerał  Ramórino uniesiony 
gniewem dobył szpady;  uszanowanie dla prawa 
wstrzymało serpa żałością przepełnione.

Wczoraj spadł obfity z burzą deszcz, częściami i 
grad w wielkości orzecha laskowego, który natlukl 
ilużo szyb.
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gesar-z i cczarzowa B ra i y ł s cy  ,  już * \  we

1  P o s ie d z e n ie  p o łą c z o r ly c k  izb  s e jm o w y c h  d .  
2 5  c ze rw ca .  —  Ogó lne wzburzeni e  umys łów ,  
p r ze *  s m u tn y  wypadek  wojsk narodowych ,  pod 
k i e r un k i em  j e n e r a ł a  Jankowsk i ego ,  na k o rp us  
n i ep r zy j ac i e l s k i  R yd yg i e r a ,  doszło a* do ławic  
s e jmowych .  Za  zeb ran i em się s ena tu  i c z ło n ­
ków izby posel skie j ,  d ep .  Zwie rkowsk i ,  zawsze 
p i erwszy  gdzie  idzie o czyn l in i a ły  i 8 , , a ®“ e * 
t o y ,  uc zy n i ł  wn iosek ,  aby izby wezwały Wo­
dza ,  do surowego  ukarani a zdrajców i n i e db a ­
ły c h ,  k tó r zy  się w ostatniej  wyprawie p r z y ­
czyni l i  do wypuszczeni a  z r ąk  naszych ko rp us u  
Ry dyg ie r a :  z apy t a ł  oraz obecnego mini s t r a  wol­
ny co by Wódz Naczelny w tej mierze  dot ąd  
p rzeds i ęwz ią ł .  Min i s t e r  wojny od p ow ied z i a ł ,  
że do niego na leży admini s t rac ja  wojenna ,  i 
o pos t anowi eni ach Wo dz a ,  wiedzieć nie może ,  
zaręcza j e d na k ,  Że, j eże l i  J ackowsk i  l ub  i n n i ,  
okażą  się w inn ymi ,  surowo ka ra ny m i  będą .

D e p ,  Gu mo ws k i ,  zwróci ł  uwagę izb,  ze wie­
lu j en e r a ł ów  potępi a  opinia  pu b l i c zn a ,  a do- 
l ą d  nie wymierzono  na nich aprawied iwosci . 
np .  j e ne r a ł  S t r y j e n k i ,  k tóry  spar a l i żowa ł  świe­
t n ą  w ypr aw ę  pod Igan i ami ,  n i ep r z ysze d ł s z y  z
j azdą  ua czas,  j e n e r a ł  Dz i ekańsk i  k tó ry  oddał  
Rądom m o s k a l o m ,  a t e r a z  ma na P radze  d o ­
wodzić;  j e n e r a ł  Umiński  n i e  j e s t  usp rawied l i ­
wiony,  choć tego Żąda ł ,  z wypadków nad Li- 
wcem,  j e n e r a ł  S k a r ż y ń s k i ,  który  b y ł  powodem 
gwa ł townych  pochodów armji  i i nni .  Pose ł  Ja-  
s i ń ski ,  p o p a r ł  ten wn iosek .  W o r w o u a  O st r ow ­
sk i  uważa ł ,  Że nawet  dla t ych ,  k tó r zy  są obwi­
n i en i ,  poż ądanym być powinien sąd 
s zy . Zacny kasz t e lan  Nakwask i  ubo l ewał ,  że  za 
nadto j e s t e śm y  pobłaża jącymi  na zb rodn i e  i b ł ę ­
dy przez, co właśni e  dawniej  Po l s ka  zg inę ł a .

Dep .  Z w i e r k o w s k i  c l n i a ł  m i ć ć  wyja śn ionym 
powód odda len ia  j en e r a łó w  Kruk ów, eck . eg o  » 
Umińsk i ego ;  po k ró tk i ć j  J y s k n s s j i ,  s tosownie 
do r edakc j i  dep .  Wołowski ego ,  . uwag dep ,  
Kr ys i ń sk i ego ,  i posłów Sw . r . k i e go ,  O l . z a r a ,  
uchwa lono :  Że ^ e j m  wzywa Wodza ,  aby j ak
na j s p i e szn i e j ,  wedle  całć j  surowości  p raw >yo.

j e n n y ch ,  poc i ągną ł  do odpowiedz ia lnośc i  W3*y- 
s t k i ch  w innych ,  mianowicie  w o st atn i ej  wyprą -  
iv ie p r zec iwko  R y d y g ie ro w i ,  i s t osowny z ł o ­
ż y ł  r ap po r t .  .

Po za ł a twien iu  lego ważnego p r z e d m i o t u ,  
m i n i s t e r  wojny w ozdobnym i n a d e r  w y m o w ­
n y m  głos ie ,  wprowadz i ł  p ro j ek t  do zajęcia ko -  , 
ni  wszelki ch  zn- j - luj ących się w k r a j u ,  na po- 
t r z eby  wojska.  Między ini iemi  uważano i o k ry -  
to ok l a skami  te m i e j s ca :  » Wrogi  na sze  i t a k  
zwani  neut r a ln i  s ąs iedzi ,  oddawna wyrachowal i  
nasze  zasoby,  każdy  grosz pub l i c znego  ska rbu :  
my pokażmy im,  że gdzie  p o d łu g  n i ch  wszy­
s tko  się k o ń c z y ,  u nas się dop i e io  zaczyna:  Że 
każdego  obywate la  mieni e  j e s t  sk a r b em  p u b l i ­
c zny m.  Na was to sprawdzi  się owe św iad ec ­
two,  często przez  Napo leona powtarzane:  c h c e s z -  

U w idzieć- m iło ść  o jc z y z n y ,  u d a j  s i ^  m i ę d z y  
P o la k ó w .  K iedyś  węd rowiec  opuści  p i ę k ne  
Włoch  k r a i n y ,  p r zybędz i e  do ubogiej  i p i a ­
szczystej  Polski :  pożegna  cuda s z tuki  i n a t u ­
ry  aby  się dziwić cudom cn o ty . “

Po ma łyc h  zmianach,  p r o j ek t  z amien iony  w 
prawo j ed n om y ś l n i e .  Na  tejże sessj i ,  d ep .  VVo- 
ł o w sk i  w n i ó s ł ,  aby u ł o ż o n o  adre s s  po dz i ęko ­
wania s z l ache tnemu narodowi W ę g ie r s k i e m u ,  
za jego pamięć  o P o l a k a c h ,  i wstawieni e sig 
do cesarza Aus l r jackiego.  Izby p r z y j ę ły  ten 
wn iosek ,  i po lec i ły  u łożen i e  ad r e s su  . / .  k a ­
sztelanowi Niemcewiczowi .  Mar sza łek p r z ed s t a ­
wi ł  izbie pose l sk i e) ,  pt t ś ta z Woły  ma powiatu 
Łu ck i e g o  F. X. Go debsk i ego ,  powi ta ł  on kol -  
lęgów p i ę k n y m  g ło s em,  k tó ry  późnie j  u mi e -

O d p o w ie d ź  N ow e'/ P o lsce■ —  D z ie n n i k  t en  
m n i em a  w numer ze  164 że Kur j e r  Po l sk i  ż ą ­
d a ł  dawnie j  zawieszenia wolności  d r u k u ,  a p ó ­
źniej  r adz i ł  kauc je  na k ł a da ć  na d z i e nn ik a r z y :  
Że dziś się n aw ró c i ł ,  a d ługo  przez n iezr ęczność  
w a l czy ł  p r ze c i wko  dobre j  sp r awie .  Nie po jm u­
j e m y  w czeaii z a s łuży l i śmy  s o b i e ,  na pochwa ,  
ł ę  i naganę  Nowej Pol ski .  Zawsze p r aw id ł e m 
n j a z e m , by ło  pisać wedle  czys t ego i sumien -  
nćgo  p r zekonan i a :  c e l em zaś,  dobro  publ i c zne .  
K i ed y  miano w Styczn iu  , rząd zap rowadzać  ?



( 889  )

K u r j e r  Po lsk i  r sd/ . i ł  p r zewidz i eć  w szyslki ' !  w y ­
p a d k i , J  na wszys tki e  prawo postanowić:  na da ć  
rządowi  w ł a d z ę , ale tę w ładzę  ściś le  oznaczyć:  
n i e  /.ostawiać nic na t r a f  i n i epe«nos 'ć .  K ur -  
j e r  Po l sk i  p r zew idy w a ł  wówczas,  stan ob l ę że ­
nia s t ol i cy,  p r z ew id yw a ł  jeszcze większe  n i e ­
szczęścia i p r zyp us zcz a ł  pot r zebę  na mies i ąc  
j e d m  og ran i czen i a  wolności  d ru k u ,  pod wa- 
źnem i  p r zez  s«jm w a r u n k a m i ,  p r z yp u s zc za ł  
og ran i czen i e  t akże  na k ró l k i  czas,  wolności  o- 
sobi ste j .  N iez rozumiauo  K a r j e r a  P o l s k i e g o ,  
k r z yczano  na w ia t r :  nie pojąwszy ani  z amia ­
rów ,  an i  rzeczy:  obwiniano chęci  nawet .  W y ­
pad k i ,  u sp r awied l iw i ły  dawane r a d y . N i e d ł u ­
go,  stol ica og łoszona w stanie  oblężenia :  k ra j  
c a ły  w s t ani e  wojny:  zaprowadzono s ądy  n a d ­
zwycza jne  wojeone:  sejm zawies i ł  w części  wol ­
ność  osobistą:  a g u b e r n a t o r  wydawał  dy spozy -  
zycje  i zakazy d z i e n n i ko m .  Sp rawdz i ł o  się więc 
wszys tko :  to na s t ąp i ł o  z konieczności  co p r z e ­
widzieć i opisać  na leżało .  N ie l ep i e jSe  by ło  
od razu  pr awo n a p i s ać ,  n iż  po t em b ł ą k ać  się 
po l ab i rync i e  dowolności  u r zędn ików ? Lecz 
k i ed y  n iedawno s ł y szeć  się da ły  n i e r oz s ądn e  
g ło s y ,  pa s e jmie  nawet ,  co do wolności  d ru k u ,  
gdy na sza lonych  wyobrażeni ach,  chciano w tej  
m i e r z e  budować prawo,  n i e p r z e m i j a j ą c e ,  nie 
chwi lowe ,  a le  prawo s t ałe :  wtenczas  d o s t r z e g ł ­
szy n i ebezpi eczeńs two ,  pierwsi  wyst ąp i l i śmy  z 
p r z ek l e ńs t w e m  i z ło r zeczen i em dla t ych,  co 
zamyś la l i  t a rgnąć  się na g łówną  cz łowieka swo­
bodę , i ' p o d s t a w ę  szczęścia ludów.  O n a k ł a ­
daniu kaucjów na dz i en n ik a r z y ,  redakc j a  K m - ,  
j e r a  Po l sk i ego  nic nie  n a d m i e n i ł a :  b y ł  ty lko  
w p i śmie  ua szem a r t y k u ł  n a d e s ł a n y ,  k tó ry  o 
kauc jach  wspo mi na ł .  W  czasie p rzyzwo i tym 
n i e  omie szkamy  otworzyć  naszego zdania ,  w t - k 
ważnej  ma t er j i ,  k t ór a  g ł ębok i ego  rozb ioru  po ­
t r zebu j e ,  K u r j e r  Po lski  n ie  po t r zebowa ł  się 
nawracać:  dąży zawsze  do j ed ne g o  ce lu ,  i j e ­
d n ą  t y lk o  o b ra ł  sobie d rogę :  prawdy i roz są ­
dk u :  t a w tz e  gotow,  z rów aą  wy trwa ło śc i ą ,  wal-  
czyc  p r zec iwko  uadużyciotn  w ładzy ,  jak i n a d ­
uży c io m  wolności .  Sp odz i ewamy  się , że  dziś
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gdy  już  uc ich ły  ma ł e  namię tnośc i .  Nowa P o l ­
ska ,  zechce  nam p rzyznać  tę  zale tę .

Be lg  ja. —  D z ie nn ik  Bru xe l sk i  ( E m a n c i p a ­
t i on )  donos i ,  iż ze zdania sp r awy  min is t ra  wo j ­
ny p r zekon ano  się o n i ebardzo  kwi tnącym s t a­
nie  s i ły  zbrojne j .  G dy by  p r zy sz ło  do wojny 
z Ho lland! .J, l ielgja n i e b y ł ab y  w st anie  w y s t a ­
wić więcej  jak 23 ,000  wojska.  W prawdzie  tni- 
n i s l e i j u m  wojny post a ra ło  się dotychczas  o ze- 
b r a n i e  57,O0O b roni ,  z łych jednak  30 ,009  ins 
się znajdować w z ły m  s t a n i e ,  a rmat  jest 67 
s z t uk ,  między fensi 20 że laznych,  kawaler j a  w 
ogóle ź le  u jeżdżona ,  na lazare tach wnjsKowych 
i ap t ekach  zbywa z u p e łn i e ,  nad to  m i a ł  don ie ść  
m in i s t e r  wojny że subo rdynac ja  w wo jsku  z u ­
p e ł n i e  s ię r ozprzęga,  z powodu n i edoświadcze -  
nia o f t ice rów,  żaden Z j en e r a ł ów  będących  w 
czynnej  s ł u żb i e ,  wyjąwszy j e dne go ,  n i eb y ł by  w 
st anie  dowodzić  ko rp u se m.  W ba t a l j on -ch  ocho ­
tn ików więcej jest  ofi ioerów i pod-of i ieeróft  j >k 
żo łn i e r zy .  Z powodu lak sm u tn e go  s t anu woj ­
ska ,  panowie  Rohsulx ,  Jo t t r and  i Rodenbarg. ,  
k t ó r z y  ciągle  dotychczas  byl i  za p r zeds i ęwz ię ­
c iem wojny,  posuwają  teraz, swój gniew do sza­
leńs twa , sami  j ed nak  Wyznają iż wdanie  się 
Belgj i  w wejnę  w podobnych  oko l i cznośc i ach 
n ' e p r z yn i o s łoby  innego sk u t k u  j , k  t y lk o  o sa ­
dze n i e  napowrót  na t r on ie  famil j i  Orai i i i ,

D n ia  21 c z e r w c a  r. b. d w ó ch  c h ło p a k ó w  s k r a d ł ­
s z y  p ien iąd ze  i różne sp r z ą ta  d o m o w e  u c iek ło ;  z ty c h  
p ie rw s z y  la t  12, włosów c iem n y ch ,  t w a r z y  śc iąg le j ,  
oczu  C z a rn y c h ,  ę r g a n  g ło su  d e l i k a t n y ,  n a z w is k ie m  
P e t r y k  B o l k o ,  u b r a n y  w s u r d u t  z  s u k n a  c ienk iego  
z ie lonego  lub d y n io w y ,  ko lo ru  c iem nego ,  Czapkę c z e r ­
w o n ą  k r a k o w s k ą ;  drugi:  la t  )4,  w łosów  blond", t w a ­
r z y  śc iąg le j ,  o c z y  j a s k ro w e - b łę k i tn e ,  o r g a n  g ło su  d e ­
l i k a tn y ,  n a z w is k a  B o ry s  P o ly l i j c z a k ,  u b ra i iy  w cża- 
m a r k ę  g r a n a t o w ą ,  n a  fason  k ra k u s k i ,  f u ra ż e rk ę  c i e ­
m n o -z ie lo n ą  z  lam pasem  b ł ę k i t n y m i  p ła s z c z  l ibę r ja l-  
n y  tegoż k o lo ru  z lam p asam i  h ł ę k i t n e m i ; o b a  m ów ią  
Z: r u s k a  po po lsku ,  s ą  ro d em  z  U k r a in y  i tu  p r z y  w ie ­
zien i  z a  p asz p o r te m .  U p ra s z a  się  p r z e to  n a ju p r z e j ­
m ie j ,  j e ż e l ib y  k to  w idz ia ł  lub  m ia ł  j a k ą  w ia d o m o ść  
o w s p o m n ia n y c h  c h ło p k a c h ,  r a c z y  się  z g ło s ić  do  d o ­
m u  p rz y  u l i c y  E le k to ra ln e j  pod Ń ro  745 n a  p ie rw sz e  
p ię t ro  do  m ie sz k a n ia  p u łk o w n ik a  S .Tymańskiego, z a  eo  
p r z y z w o i tą  odb ie rze  nadgrodę .
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